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Ś E W. 
{Dokończenie.)

i f t .
W  śnie moim zaszła zmiana* Ż a r > 

(o c  skrycie płonął
W io n ie  ziemi wybuchnął; rozwarły 

(s ię  skały;
jaskinie skryte lawy strumienie wylały, 
I uragan zabójczem swojem skrzydłem

(w ionął.

Dno doliny się w zn iosło ; jako mor* 
(Skie wały

Fale ziemi się starły i  kwiat w  nich 
( u ton ął;

Konając, woń ostatnią do nieba wy- 
( zionął;

W tenczas słowik za chmury uleciał 
(struchlały

Noc niebiosa Okrywa; słońce w niej 
( przepada ;

Lecz ten chaos oświeca ciemne świa 
( t ło  lawy,

1 złota stopionego blask piekielny, 
(krwawy.

Na tronie przyrodzenia zniszczenie za* 
( siada;

Boże! jakże się skończy ta okropna burza

Czylii piekło 'na ziemię swe topie 
( w ynuńa ?

1Vi

W śnie moim zaszła zmiana. W spa- 
(niałą płaszczyznę

W idzę przed sobą s wielkie jak bał* 
(wany m orza,

Gdzie tylko okiem rzucę, kołysząsię  
(z b o ia ,

1 tdóbiątę pokoju i szczęścia ojczyznę.

Drzewa sypią ow oce, wkoło nieb się 
( wspina

W inna latorośl, gronem uwieńcza 
(icb  czoła

A c h ! kto widząc ten piękny raj, u* 
( wierzyć zdoła .

Ze to ta sama burzą zniszczona kraina.

Jednakże oko moje widzi skrzepłe lawy, 
Z których łona wytrysły owocowe gaje; 
W  spokojnej rzece dawny wodospad

( poznaj e ,

I złomy skał sterczące z pod świeżej 
( murawy.

Tylko fiołki rzadsze nad brzegiem 
( strumyków,

I róże rzadziej p łoną, słysząc głos 
( słowików.

Henryk H r. Potocki.
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BARA KOŚCIELNA.

i.
Jakaż mię przyszłość czeka, jakąż 

( mieć nadzieję?
Że biedna , opuszczona —  ach !

( cala truchleję!
JMąz i  Zona ,

Ts ! — C icho!— Chodź zląd, 
ho ktokolwiek nas usłyszy. —  
Ach! ja się boję!— I czegosię 
boisz ? —  Ja nie wiem sama ! —  
Chodź ! chodź tylko — tu cie­
mno, gole ściany, wiatr prze­
wiewa , ja cię zawiozę do sie­
b ie .—  Ale Pani... —  Pani two­
ja musi się już z tobą pożegnać, 
jesteś moją.— Tak! pańską! —  
Nie nazywaj że mnie panem!—  
A jakże ja Pana będę nazywać? 
— ja jestem biedna dzićwczyna!
—  Chodź! Marysiu. —  Dopra­
wdy, ja się znowu boję—  drżę 
cala jakbym zrobiła co złego !
—  Ach! nie bądźże dzieckiem!
—  Idę Panie! — ach! powoli! tak 
ciemno! nie tealim na wschody, 
Pani czasem posłyszy, wyjdzie— 
ja się spalę ze wstydu. — Chodź że 
tylko prędko.— Nić mogę tra­
fić na wschody — boję się stu­
knąć , Pani wyjdzie.— Ts ! ci­
cho! co ci się tam marzy , two­
ja Pani śpi może —  jużpodzie- 
siątćj! — O! ona nie śpi! ona

myśli ze ja mówię pacierze! po­
woli ! aj ! omało nie padłam! 
jestem biedna sierota ! powoli! 
—  poręcza chwycić się nić mo­
gę ! —  Tak wołając szli w cie­
mności po wschodac h. Pan 
Antoni prowadził młodą Mary­
się, która otulając się salopką 
szła jak mogła. W  połowie 
wschodów i prowadzącemu i pro­
wadzonej pośliznęły się nogi —  
padli z krzykiem oboje.— Nim 
mieli czas powstać i uciekać —  
w górze otworzyło się kilkoro 
drzwi, błysnęły światła, tłum 
różnych osób stanął nad scho­
dami, spoglądając w dół cieka­
wie, na Pana Antoniego i Ma­
rysię , z których pierwszy trzy­
mał się za bok, druga zatula- 
ła oczy i kryła się za niego, 
ciągnąc go za połę, aby scho­
dził prędzej. —  filo tam? odez­
wała się z góry jejmość jakaś w 
narzuconej salopie na koszulę, 
wznosząc stoczek zielony po 
nad głową a! tfu! dali Pan! 
czy nie Pan Antoni? a to! czy 
to ty? —  Nie! to nie ona! 
zawołał pełnym gniewu to­
nem Pan Antoni. — Jejmość 
w salopie ze stoczkiem pobiegła 
na dół i ukrywającćj się dziew­
czynie zajrzała w oczy. —  A to
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ty! li.! zawcl.iła chwytając 
drżącą Ma rysię za rękę —  pocze­
kaj no —  Skroinnisio! takie to 
twoje pacierze! niewiniątko! —  
Marysia tuliła oczy w salopę, 
Pan Antoni się zżymał, widzo­
wie nad schodami śmieli się i 
szeptali, Jejmość wsalopce ła­
jała okropnie. — Pan Antoni nie 
mógł zeierpieć i odezwał się na­
reszcie. —  Proszę zaprzestać tych 
krzyków, ja jej bronię! — Ty 
oszuście! bezbożniku! liberty­
nie ! wybuchnęła jejmość w sa­
lopie— czy wiesz ty co niebosz­
czyk inój mąż mówił, jaka ka­
ra na tych co dziewczęta uwo­
dzą? Ha! a udawałeś skromne­
go ! niewinny juk baranek ! 
Sto rózek dziewczynie ! a wa­
sali pamiętaj ! żeby tu two­
ja noga nie postała! N os, 
uszy, ręce i nogi za to obcina 
ją ! chodź że no wasanna ! —  
Wzięła ją za rękę, ona się o- 
pierała , pan Antoni stanął gro­
źno i odezwał się do Jejmości. 
—  Wasani nie masz żadnego 
prawa do lej dziewczyny, ja 

jestem jej opiekunem przez oj­
ca naznaczonym, ona tu dłu­
żej być nie może— chodź Ma­
rysiu!--- 1 wziął ją za rękę, a
Jejmość wsalopce krzyczała.—

Dobrał opiekuna ! kol myszy 
pilnuje! dobrze spełniasz opie­
kę , bezbożniku ! Ja ciebie na­
uczę ! jutro dam znać do kwar­
tału, do policyi, jutro tę dzićw- 
czynę wsadzę na cbleb i wodę 
na rekollekcye! —  Gdy ona to 
mówiła, oni już byli za bra­
mą—  Pan Antoni milczał, Ma­
rysia płakała. Po chwili on ją 
pocieszał, i była już spokoj­
niejszą.

Dokończenie nastąpi.
i o

ŚMIERĆ

Na licu bladość śmiertelna osiadła. 
Błędne oko otacza źreuica zapadła, 
Znikła żywość l  postaci i język

(zmartwiały,
Chciała mówić, lecz słowa na u- 

( stacb skonały.
Nie krąży krew po żyłach i ciało 

(bez ruchu.
Qwidiusz. Met. A7obe.

Żył wrpewnem mieście nieda­
wno młody jeden człowiek, dzi­
wnego, jak to mów’ią, nabo- 
żeństw'.a. W  samym kwdecie 
wieku zdawał się być całkiem 
życiem nasycony, nic go zaba­
wić nie mogło, nic pocieszyć 
ani rozerwać. Wieczną blado­
ścią twarz miał okrytą, oczy
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czułe prawie zawsze zlane były 
łzami, których nikt przyczyny 
nie wiedział. Nikt go w tros­
kach nie cieszył, bo się nie 
zwierzał nikomu. Lubił samo­
tność i naukę, słowem był on 
jedną złych rzadkich istot, któ­
re żyją na ziem i, niebędąc do 
niej stworzone. Nie raz wi­
dywano go siedzącego w zadu­
maniu nad rzeką z wlepionymi w 
nią oczyma i przepędzającego 
tak dni całe. W  tyclito wła­
śnie dniach umarł on spokoj­
nie na ręku rozpaczającego i 
wiernego słtig i, a pomiędzypa- 
pieramj, znaleziono jeden który 
dziką jakąś tchnie melancholią. 
Data pokazuje źe dniem przed 
śmiercią był pisany. Oto jest 
nic nieodmióniony, wcałości. 
t — « Księżyc wszedł na niebie, 
blade obłoczki igrają około nie­
go ! noc tak spokojna i cicha! 
wietrzyk lak lekki jak westchnie­
nie zasmuconego człowieka, 
wdziera się pomiędzy drżące li­
ście topoli! Kaz ostatni umie­
rający spogląda na piękność przy­
rodzenia. Niestety ! kiedy ser­
ce moje bije gwałtownie na wi­
dok tylu natury piękności, co 
chwila, co uderzenie skraca się, 
i tak nie długi wątek mego

życia. To com ukochał, odda- 
lonem jest odemnie, i zapomi­
na o m nie, lub mylnie cieszy 
się losem moim. W szystko mi 
tylko boleśne w sercu rodzi 
wspomnienia; każda rzecz przy­
pomina krótkiego życia szczę­
śliwe chw ile, wszystko mi do­
wodzi , że to szezęście nie wró­
c i , i że pamięć jego wkrótce 
razem ze mną pójdzie do gro­
bu, Ostatnie to łzy podobno 
płyną po zmartwiałej twarzy ! 
Ach ! czemuż i nad brzegiem 
mogiły, kiedy musiemy opusz­
czać wszystko t o , co tu nas 
do ziemi przy wiązywało, cze­
muż i wówczas gorzkićm wspo­
mnieniem , zwiększamy boleść 
naszego rozłączenia. Chłód któ­
ry mię otacza i ostatni raz łe­
chce przyjemnie, wprędee oto­
czy zimny grób mój, wiatr któ­
ry listki porusza, niezadługo za­
szeleści gałązkami suchego krza­
ku nad zimną głową moją. Jak­
że człowiek jest bićdny! nie 
dla świata on tu na świat przy­
chodzi, cierpieniem mu prze- 
znaczonem cieszyć się musi, o- 
słodą dla niego łzy w ylew ać! 
Nieszczęsny, kto w dręczącej bo­
leści łzy żalu uronić nie może, 
kto kona na obcej ziem i, zda-
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la od swoich! nad któregomo­
giłą nie westchnie kochanka ani 
przyjaciel. Gdybyż przynajmniej 
przy śmierci zapomnieć można 
o życiu! lecz ono właśnie przy 
schyłku najpowahniejszem nam 
się zdaje , jak płomień , który 
najjaśniejsze rzuca światło i ga­
śnie. J a ą ż  spokojnością ten 
widok serce napawa! zdaje się 
że dla człowieka krainy jakii ś 
nadziemskie się otwierają —  lecz 
nie! ziemia, która go wydała i 
karmiła, i po śmierci— szcząt­
ki jego wsobie zam yka....—  
(Tu kilka wierszy pustych. ) —• 
Zaledwie oczy zamkną się na 
wieki, jeszcze mogiła darnią nie 
porośnie —  oschną łzy boleści i 
żalu, które zgon na chwilę wy­
ciśnie. Czasem tylko, lecz to 
nadzieja ! ! wspomnienie zmar­
łego., uczci luba łzą czułą —  
może westchnie spojrzawszy na 
to przyrodzenie będące świad­
kiem ostatnich mych uczuć i my­
śli. O gdybym w lej chwili 
widział ją łzawem okiem pa­
trzącą na mnie, gdybym osta­
tnie tchnienie przy jej ustach 
mógł wydać, gdyby serce mo­
je przy jej sercu raz ostatni u- 
derzyło., gdyby ręka moja sty­
gła czując uścisk jej dłoni! Ach!

czemuż wyroku mej śmierci w  
jej oczach zroszonych łzami 
czytać nić mogę— ileźby mi w 
ówczas był słodszym! Bodajby 
jedno przynajmniej czułe serce 
westchnęło po mnie! Nie! ina­
czej ja życie zakończę — nieczu­
ła jakaś ręka, przysypie mię 
ziemi garstką —  dolina tak 
mi miła, nie zobaczy mię wię- 
cćj pod cieniem klonu! nie sią­
dę już na znanym mi kamieniu! 
oddalony— na zawsze — na wie­
ki ! — Z nowem wysileniem l i ­
derzy fo moje serce — już was 
nie zobaczę —  nigdy!! —  Ach ! 
znieść tej myśli nie m>gę—  
Czyż nigdy z zaehodzącćm słoń­
cem nie usiędę na progu skro­
mnej naszej kaplicy? nigdyż pod 
cieniem drzew nie usłyszę 
głosu —  głosu —  Anieli?... 
Tak, nigdy! —  Wśród te­
go tłumu obojętnych ludzi- 
napróżno szukam takiego, któ- 
remubym mógł się zwierzyć. 
W szyscy są dla mnie obojętni 
—  bo nikt podobnego mi losu 
nie doznał. Przypominam so­
bie jeszcze w mojej słabej pa­
mięci te radośne młodości lata 
— jej uśmiech boski, niewinny, 
jej niebieskie spojrzenie i we­
sołość niezmyśloną, która póły
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l.wała, póki w ykwintne wycho­
wanie i nie nauczyło ją kryć w 
duszy uczucia, a usty i ocza­
mi co innego wyrażać. Cze­
muż straciłaś powab przyrodzo­
nej piękności, a z nim i niewin­
ną, czystą miłość ku nieszczę­
śliwemu, który sam jeden —- 
jeden ! bez przyjaciół i rodzi­
ny, na całej ziemi , twoje tyl­
ko serce posiadał ? Bvly to szczę­
śliwe lata, ale tćż krótko trwa­
ły — nastąpiły czarne smutki i 
troski; długo ciągnęło się ich 
pasmo.... ale i te wkrótce się 
rozerwie.—Zegnam was! oko mo­
je nie zobaczy was więcej w tym 
gaju... w miejscach takdla mnie 
lubych.... nie wspomni nikt o 
mnie... Ona! ona daleko... ją 
ślubny węzeł połączył z łym —- 
kogo kochała.... —  Ale napró- 
żno silę się raz jeszcze west­
chnąć do wspomnień i szczę­
śc ia ... .— ostatni raz czoło mo­
je śmiertelnym zlało się potem, 
stygnie ręka — i zdaje mi się 
że już widzę moją mogiłę, po­
krytą krzewiną —  może tam kie­
dy wesoły ptaszek, wahając się 
na gałązce kolczatego ostu, lub 
siadłszy na porosłym krzyżyku, 
zanuci po mnie piosnkę czułą, 
piosnkę ostatnią— pieśń śmierci!*

ANEGDOTY.

Umierający ojciec, widząc 
przed sobą plączącego syna, z 
powodu że go zostawiał bez 
sposobu do życia, rzeki: Nie 
płacz moje dziecko , nie będziesz 
ty tak biedny jak ci się zdaje, 
każ mię tylko po śmierci exen- 
terować, a winoim żołądku 
znajdziesz niezawodnie złota nie 
mało, gdyż dla twojego szczę­
ścia , przez całe życie samą tyl­
ko Goldwasser pijałem.

Czy byłeś na Życiu Szulera, 
—  Ach ! nie wspominaj aż mi 
włosy powstają— To ty nie lu­
bisz takiej sceny —  Oh! karty, 
karty, piekielny to wynalazek—• 
Bądź dobrej myśli, za to dzi­
siaj się zabawisz, pójdziemy ra­
zem jeśli chcesz na F a r ...—  
A dokąd ?

Zapłać mi pan za robotę fra­
ka , rzekł krawiec do elegenta 
—  Bardzo chętnie zecbcesz 
Wpan tylko zaczekać do jutra, 
aż go zastawię, bo i mnie da­
libóg potrzeba pieniędzy;




